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Czy polska będzie pachołkiem
mlędzunarodowej reakcji?

Francja i Anglja zamiiemily swą decyzję 
»• sprawie Wschodniej Galicji. Prasa nasza, ta 
san?a, która dsaęk .ut aa „wspamćałamyśl- 
mość vube.-. aieswazęśL ■ go narodu polskiego** 
Miiisoł V' Miiki i iu - ' ' ’ -wi, następnie „obu
moiaaPiretiiJ«3'.“, pó-ue. ; Wilsonowi, obeoaie prae- 
Gcisga się w łc4« i? rktonaab i hymnach po- 

jfiim (. ltanemooau i  Lloyd^  w a ln y ch  ‘ *1 a d re s u j 
/  **torge*a»

A tymv 

l, U) f  * J -  1 .

feować
Oj  W yli.

mam; ■ komu dziękować 
nawie Wschodniej Ga- 

■o m© tym dwium starym 
r. gabinetów dzielącym 
iii.i; narodów.

to musimy diaię- 
alho Denikinowi—kto

zykiowała Anglja Wsdhtod- 
djchli wzięli Denikina, aso- 

nko r  iZguirycKoaa i nieufna Podsika. 
A więc poc.' : • . ■ jak dla Denikina miała być 

przynętą Wsw. ,\i GaLk/ja, tak dziś ma być 
dla Polaków i . zoem nadzieja, „że apraiwa 
Wschodnięj Uauqji będzie zbadana w sposób 
ostateczny**.

Jak wypadnie ta ostateczna decyzja? Za
lety od tego, jak będą stały szanse Denikina. 
Juk poprawią się — znowu praed jego oczyma 
|p. Lloyd George będzie migał Wach. Gali©ją. 
Tak, jak przed, dwoma pieskami — kto wyżej 
skoczy, ten dostanie kawałek cukru.

Fakt, że pomyślny zwrot w sprawie Wseh. 
Galięji zawdzięczamy klęsce Denikina jest 
tym ciosem w politykę Endecji, który winien 
ją wreszcie dobić ostatecznie.

To, oo zaprzepaścił Dmowski, zwracają 
nam dziś „bolszewicy**. Ich zwycięstwu za
wdzięczamy, że Lwów nie będzie oddany aa 
poniewierkę.

Na tym fa- tie widzimy, jak zibrodlni czyim 
było hasło N.-demokracji popierania Denikina.

Za sojusz z Detaikiuiean, do czego 'bak wy
trwale nawoływała endecy, Polska zapociłaby 
■utratą Lwowa i Wschodniej Galicji na rzecz 
Rosji.

Ta sama N.-Demoknaicja, która już raz od
dawała W schodnią Galicję ze Lwowem Rosji 
Mikołaja 11, chciała ją oddać reakcyjnej Rosji 
Denikina, Sakwry i Muimoatowa. Polski Lwów 
miał być tym cementem, którym chciała ende
cja związać Polskę z Rosją.

Sprawa Wschodniej Galicji winna, sądzę, 
ślepym otworzyć oczy na niebezpieczeństwo 
dla Polski odrod e h a  się Wie.kiej Rosji. Ale 
(koalicja nie traci nadziei, że WiaLka Roąia od
rodzi się. W jaki sposób — gdy Kołczaik, Jude- 
nicz i Denikin i erą pokonam?

Oto odrodzi się przy pomocy Polski.
Polska jest ćą dziś ostatnią stawką, na 

■którą stawiają zrozpaczeni bankierzy i rentje- 
J^y francuscy i angielscy.

Wyraźnie to po wiedział w swej ostatniej 
mowie Clemenceau.

Koalicja już dawno na jasne i katego
ryczno żądania swych ludów zaprzestała czyn- 
lnie zwalczać „oolssewików". Te narody bo- 
•wiem umieją cenić krew swych synów. Koali- 
'pja ograniczyła swą pomoc do materialnego 
^popierania Denikina i Kołcszaka.

Lecz oto Clemenceau znpetnie wyraźnie i 
otwarcie przyznał, że bogata Francja, a jesz
cze bogatsza Anglja, nie mogą już więcej po-

I (nosić olbrzymich wydatków na patrjotów ro- 
j  (syjśkićh**. A więc jiuż bogata, potężna Koalicja 
i 'żałuje na walkę z „bolszewikami*‘ mietylko 

'krwi, lecą nawet i złota. Ale zawierać poko- 
jiu z „bolszewikami* * nie chcę, chce ich zaś 
■otoczyć „drutem kolczastyim**. Kto jednak ma 
ltego drutu pilnować, kto mia być tym potęż
nym mocarstwem, które upora się z „bolsze- 
wikamii**, praed któremu kapituluje zwycięska 
koalicja? Tern mocarstwem potężnem ma 
(być biedna, zrujnowania, nad przepaścią ban
kructwa stojąca Polska. Ona ma bić się z 
„ b o ls z e w ik a m ije j  to ten ataiy cynik 
■Clemenceau pozwala łaskawie nadal krwawić 
■się, wspaniałomyślnie obiecując, że „jeżeli jej 
dzietna armja nie będzie mogła podołać za
daniom, to pomoc w materjałach wojennych 
będzie udzielana nadal**. | 1 1 i

Fabrykanci broni, amunicji, armat i tan
ków we Francji, Anglji i Ameryce — bądźcie 
■spokojni — wasze towary będą miały i nadal 
•rynek zbytu. i 1 i i

Jałcie polska prasa burżiuazyjnia przyję
ła  to oświadczenie Clemenceau. Przyjęła, aż 
■wyjąc ; zachwytu. Bije w bębny: patacie, 
■patacie, co za zaszczyt koalicja na nas wkła- 
kla, honorowy znak stróża międzynarodowej 
(reakcji i kapitalizmu. , : « |

O bankierzy, spekulanci, giełdiziatrze, ren- 
(tjerzy i fabrykanci Paryża, Londynu, Wa- 
(szyngtonu i New-Yonku, śpijcie spokojnie, nie 
(troszczcie się o swe mil jardy wpakowane w 
(Rosję — robotnik i chłop polski siwą krwią 
(wam je z powrotom zdobędą. p |

Toż to nędzne piśmidło „Gazeta Poranna 
(2 grsoize *, która lizała łapy różnych satrapów 
(moskiewskich, dziś otwarcie wola: „My rolę 
tę spełniamy (t. j. tę, którą narzuca Polsce 
Clemenceau), rozumiejąc, że nie może być w 
Europie pokoju, dopóki istnieje państwo o- 
parte na terorze i gwałcie, państwo, które jest 
zaprzeczeniem wolności i które zagraża znisz
czeniu cywilizacji. Polska nie złoży oręża do
tąd — dopóki Trocki i Lenin będą rządzili w 
Moskwie**.

Patacie narody i bierzcie z nas przykład. 
Watm szkoda nawet złota w obronie cywili
zacji, my sto lat będziemy się pławić we krwi, 
stoczymy się w przepaść ruiny gospodarczej, 
a  być może i jciebytu poiiiityozmego, ale nie u- 
stąpimy, póki będzie Lenin i Trocki w Mo
skwie l t

Tak woła to plugawe paismo, tak ośmiela 
się kalać święte stowo „cywilizacji** pisano, 
które za włosy ciągnęło Polskę pod berło ca
ratu, w którym również rządiził teror i  bez
prawie, które było również zaprzeczeniem 
„zasad wolności**.

Dwugroszówko nieszczęsna uszanuj kości 
Mikołaja II, któremu tak wiernie ałużyłaśł 

Wtóruje „Dwugroszówce** stary „Kurjer 
Warsz.*, potakująco ględzi „Kurjer Poran- 
•ny“, wierny swej dewizie „czyn czyn a poczi- 
ŁaJ“. Ale w imię czego mamy walczyć z „bol- 
szewikami**? W imię cywilizacji? My jedni, 
gdy, wszyscy inni mówią — już dość. Śmiesz
ny frazes, którymi nawet cyniczna „Dwugro- 
szówka** przykrywa swe istotne zamiary. Pol
ska w istocie ma wałczyć w imię obalenia 
Demokracji w Rosji i osadzenia Reakcji. Te
go chce burżuazja Anglji i Francji, tegp chce 
burżuazja i reakcja w Polsce.

Polska ma walczyć w imię Denikina i 
Kolezaka. Polska im ma iść z pomocą. Poco? 
Aby uratowani dziś przez nas, jutro byli ko
kietowani i kupowani przez koalicję za cenę 
Lwowa, Chełma, Wilna, Grodna?

Tak jest. Ale N.-Demokracja nawołując 
do tego, aby wojska polskie maszerowały na 
Moskwę zupełnie jasno uświadamia sobie, że 
tu chodzi o to, jaką ma być Polska — demo
kratyczną czy reakcyjną.

Wojska polskie, wkraczając do Moskwy i 
obalając „bolszewików**, tym samym obalą 
demokrację i wyniosą „na tron“ reakcję. Taką 
zaś rolę może dziś spełnić tylko Polska reak
cyjna.

Osadzając w Rosji reakcję, tym samym 
oddamy jej Wilno, Grodno, Lwów i Chełm — 
ale za tę cenę będziemy mieli rządy reakcji w 
Polsce.

Oto dziś gra idzie. Widzimy więc, że N.- 
Demokracja gotowa swe zwycięstwo opłacić 
straszliwemi ofiarami ze strony Polski. Niech 
nikt nie mówi, że obalając „bolszewików** nie 
obalimy demokracji w Rosji.

Przed kilku dniami drukowaliśmy w „Ro- 
botniku** sprawozdanie z ostatniego Zjazdu 
Sowietów w Moskwie. Obecni na nim byli 
przedstawiciele wszystkich absolutnie odła
mów rosyjskiej myśli socjalistycznej, a nawet 
„trudowicy**, którzy odpowiadają naszym „lu- 
dowcom**.

W interesie demokracji polskiej jest, aby 
ten proces godzenia się partji demokratycz
nych odbywał się i nadal.

Ale istnieje drugi argument — że „bol- 
szewicy** napadają na Polskę.

Nawet stary cynik Clemenceau motywuje 
swoją pomoc Polsce starym bogobojnym 
westchnieniem, że koalicja „dopomaga każde
mu narodowi zaatakowanemu przez bolsze- 
wików“.

Rzecz naturalna, że jeśli „bolszewicy** u- 
porczywie będą chcieli pchać się do Polski i 
toczyć z nami wojnę—to będą mieli tę wojnę.

Ale oto gazety przyniosły wiadomość, że 
„bolszewicy1* proponują Polsce pokój. Prasa 
nasza bije na alarm, że nie wolno zawierać 
pokoju, bo „bolszewicy** zawrą go tylko fik
cyjnie, że rzucą się znowu na Polskę, że woj
ska potrzebne są na froncie, aby przeszkodzić 
agitacji „bolszewickiej** i t. d.

Wszystko to kladfctwo.
„Bolszewikom** zależy na pokoju z Pol

ską. Bowiem wówczas i koalicja b ę d z ie  zmu
szona zawrzeć z nimi pokój. Koalicja zaś,, a ra
czej Anglja, uznając bolszewików, zmusi ich 
do uznania Niepodległości Łotwy, Estonji i 
Litwy, — a wówczas ziemie zajęte przez woj
ska polskie nie odgrywają dla Rosji wielkie
go znaczenia.

„Bolszewicy**, zawierając pokój siłą, rzeczy 
zwrócą całą swoją uwagę na sprawy we
wnętrzne, na utrwalenie swych rządów, na u- 
porządkowanie stosunków gospodarczych i po
litycznych. Sprawa granic dla nich będzie 
kwestją drugorzędną. „Bolszewikom** jak i 

wogóle Demokracji rosyjskiej będzie chodzi
ło o kraje rosyjskie i  t.e ziemie, które potrzeb
ne będą dla ekonomicznego rozwoju Rosji — 
ziemie zajęte przez wojska polskie nie są ani 
rosyjskie, ani bogate ekonomicznie.

Dlatego też pokój z bolszewikami jest 
rzeczą na wskroś dojrzałą.

Odrzucenie propozycji bolszewickich mia
łoby głębsze znaczenie — to znaczyłoby, żo 
reakcja polska wypowiada walkę polskiej de
mokracji.

Lud polski krwawić się gwoli temu, aby w 
Moskwie rządził jakiś nowy Romanow, a w 
Warszawie Dmowski i Grabski — nie chce. 
Lud polski nie będzie pachołkiem międzyna
rodowej reakcji i burżuazji. Lud polski poznał 
się na wartości obietnic pp. Clemenceau i 
Lloyd George'a.

Nie będzie lud polski zakuwał w kajdany 
ludu rosyjskiego, Piłsudski nie pójdzie 
w ślady Mikołaja I, który „ ro b ił  porządek * na 
Węgrzech, żołnierz polski nie będzie wysługi
wał się koalicyjnym bankierom, nie będzie 
przelewał swą krew w interesie kłamliwych i 
zdradzieckich, intrygantów dyplomatycznych i 
politycznych Paryża i Londynu. Tymbardziej, 
że krew ta, kto wie, czy nie będzie wkrótce 
potrzebną w obronie braci na Śląsku Cieszyń
skim, Górnym i Pomorzu, których ci dyploma
ci zaprzedali w obcą niewolę.

Panie Clemenceau! Polska stróżem reak
cji Europy przy drucie kolczastym na Wscho
dzie nie będzie!

Tadeusz Hołówko.

Z cyklu:

„ A r k a n a “ . ‘ ‘
(Z drugiej serji).
Martwa natura.

...Z samotnej, długiej przechadzki po le- 
sie, pośród tajemniczego, nieruchomego tłumu 
widm, pościerających ku mnie ramiona kona
rów i gałęzi, jakby mnie zatrzymać i coś nie
zmiernie ważnego powiedzieć mi chciały, wra
cam do mego zaklętego, pustelniczego poko
ju... Wita mnie życzliwe, trochę zrzędne (niby 
miamlanie starego sługi) skrzypnięcie bia
łych, smutnych drzwi, które jakby mówiły: — 
Cóż tak długo włóczysz się jegomość?... Także 
średnia przyjemność łazić po wilgoci!... Czyż 
nie lepiej siedzieć w domu, w cieple, pośród 
przyjaciół?...

Wchodzę do ciemnego, rozpaczliwie smut
nego pokoju podmiejskiej „willi*', wynajmo
wanego przygodnie i na różne terminy, naj
różniejszego nabożeństwa i autoramentu lu
dziom... Też same drzwi wywalił w ubiegłym 
„sezionie** jakiś pijany łyk warszawski, dobi

jający się energicznie do małżonki, rezolutnej 
Megery - Gromiwoi... *).

Jest to pokój — omnibus, pokój — tram
waj... Smutny, obcy i beznadziejny, jak samo 
życie... W ciemnych ścianach, emanujących z 
siebie zapaszek pruskiego, świeżo bielonego 
muru, w majaczących po kątach, typowych me
blach dla „letników**, ani śladu przytulności, 
zadomowienia, jakiegoś ludzkiego ciepła... 
Ściany, piec i meble, które są względom ciebie 
tak zimne, nieczułe, obojętne, jak'ty względem 
nich... Poprostu wymiana chłodu...

Chociaż nie... Czy ta „martwa natura" cd-'. 
czulą moje tułactwo w życiu, czy też odwza-' 
jemnia moją roztargnioną, pobieżną myśl o jej 
opuszczeniu (która mi kiedyś przyszła do gło
wy, a może i poruszyła niedostrzegalnie ser
ce), dość żc, mieszkając tutaj od miesiąca, 
czuję jakby nawiązujące się nici przyjaźni, po
między mną z jednej strony, a drzwiami, ścia
nami, piecem i meblami z drugiej, przyjaźni, 
niestety, z ich tylko strony bezinteresownej...

Chociaż kto wie?... Może żywy człowiek 
jest także potrzebny rzeczom?... Może ociepla, 
ogrzewa lodowałość ich bezżyeia?...

D Bohaterka znanej kenrcdji Aryiśtofamesa.
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Zapalam małą, upiorną, ciemno palącą się 
lampę, i przy jej niepewnym, jakby maligno
wym blasku, rozglądam się po mojej pociesz
nej, opuszczonej norze... Prawdziwy raut, Jive 
o clok5) martwych przedmiotów...

Piec, blady, znudzony Hamlet kaflowy, 
którego dolna część i czarne, żelazne drzwiczki 
toną w cieniu, uśmiecha się do mnie zimnem, 
©blędnem lśnieniem...

Stare, odwieczne, wysiedziane krzesła i fo
tele, które moie w dalekiej przeszłości nale
żały do „garnituru", zdobiącego salon poborcy 
podatkowego, patrzą na mnie z pod ścian w 
jakiemś osłupieniu, jakby zażenowane tern, że 
nie mogą pomówić ze mną, albo raczej, że mo
gą to uczynić tylko w mowie milczenia...

Są to goście moi milczący, a raczej go
spodarze, nie poczuwający się do obowiązku 
bawienia swojego żywego gościa...

Stół kuchenny, przykryty grubą, czerwoną 
serwetą, w nieprawdopodobne kwiaty szarego 
koloru, upiornie smutna lampa, i znudzone, 
milczące książki, pisma i papiery — wszystko 
to dziwnie stało mi się blizkie... I czuję, że 
martwe te przedmoty przywykły do mnie, te 
im nie jestem obojętny...

W górze niebo sufitu bieleje objcktyw- 
nie, władczo, nad całą tą nędzą pokoju... Krąg 
światła od lampy na suficie uśmiecha się bud
dyjsko, jak zidjociały yogi...*).

Stare, żelazno łóżko coś jakby napomyka
ło o współczesnym Prokruście...

Wacław Wolski.

*) Wym. fejwoklok (znaczy po angielsku: raut). 
*) Mędrzec hinduski, Wtajemniczony.

W najbliższej przyszłości Centralny Wy
dział Kobiecy P. P. S. wznowi wydawani© pi
sma dla kobiet

Głos Kobiet służyć będzie interesom ko
biety pracującej, walce o jej prawa. Będzie sze
rzył śród szerokich rzesz kobiecych zrozumie
nie idei socjalistycznej w walce o lepszą przy
szłość, o zwycięstwo dobra i sprawiedliwości.

_ Psragniemy, aby kobieła-pracowuica w pi
śmie swojern znalazła uczciwe, ni© bałamuta© 
i wykrętne, wyjaśnieni© wszystkich spraw 
Społecznych, z któremu dola ludzi pracujących 
jest związana, — wskazówki, jak wspólnie z 
całą klasą pracującą walczyć z wyzyskiem, 
przewrotnością i przemocą klas posiadających. 
Prawdziwe wiadomości o tern, oo się w Polsce
i na całym świeci© dzieje, porady gospodar
skie, lecznicze i w wychowaniu dziecka, wresz
cie ciekaw© opowiadania i piękne poezje.

Jednem słowem chcemy, aby GJog Kobiet 
staj snę pismem, które każda kobieta-robotnica 
z pożytkiem i przyjemnością, ku po.Uresiemu 
dudo  w wa-oe o swoje prawa, o prawa ca igo 
kio u roboczego, czytać będzie.

Prenumerujcie i rozp wszecbnUjci© Glo* 
Kobiet Nadsyłajcie już teraz do redakcji wia
domości o tern, w jakich warunkach żyj© ogół 
kobiet w waszej miejscowości, jakich krzywd

i niesprawiedliwości doznaje, do jakich związ
ków należy. Piszcie, jakiem swoje pismo mieć 
chcecie, jakie sprawy ma ono poruszać. Pusz
cie o wszyeDkietm, oo Was interesuje, oo Was 
boli lub cieszy, bo tyliko przy Waszern popar
ciu Glos Kobiet stanie się prawdziwie W asrem 
pismem.

Redakcja „Głosu Kobiet".
Warszawa, Warecka 7.

P ie rw s z y  ro b o tn ic z y  ty g odn ik  
i lu s t ro w a n y .

„ŚWIATŁO"
zacznie wychodzić od lutego 1920 roku. 

Światło będzie dawało:
C iek aw e  p o w ie śc i  i now ele . 
R e p ro d u k c je  d z ie l  s z tu k i .  
A k tu a ln e  f a to g r a f j e .
H um or i s a ty r ę .

państwowe uroczystości noworoczne.

iii Pili Siiitt P iat
Numer drugi naszego biuletynu zagra

nicznego, który niedawno opuścił prasę, po
święcony jest przedewszystkiem stanowisku 
P. P. S. wobec wojny i sprawie naszych kre
sów zachodnich. Na wstępie mamy artykuł p. 
t. „Le Parti Socialist© Polonais et la guerre 
dans l‘Est“ (Polska Partja Socjalistyczna i 
wojna na Wschodzi©). Uzupełnieniem tego 
artykułu są uchwały Rady Naczelnej w sprawi© 
wojny i polityki na Wschodzie, odezwa Rady 
Naczelnej przeciw wojnie, oraz przekad art. 
tow. Borskiego p. Ł „Żądamy pokoju".

Sprawa Śląska Cieszyńskiego i Górnego 
obszerniej omówiona jest w dwóch artykułach 
informacyjnych, pióra tow. W. Wolerta. Poza 
tern w numerze tym, obejmującym 24 strony 
druku, znajdujemy list C. K. W. P. P. S. do 
Międzynarodówki w sprawie nieprzybycia na
szych delegatów na konferencję w Lucernie, 
list C. K. W. P. P. S. na kongres nadzwyczaj
ny francuskiej partji socjalistycznej, oraz in
formacje o zjeździe górniczym, o ruchu zawo
dowym wśród robotników rolnych, oraz o zja
zdach P. P. S. samorządowym i kulturalno - 
oświatowym.

Jako redaktor - wydawca podpisuj© pi
smo tow. I. Daszyński. Adres redakcji i ad
ministracji Biuletynu: Warszawa, Warecka 7.

Już wyszedł z druku

'"sl l  M i G Z !  ? .  I  i
na rok 1620.

W dzień Nowego Roku składane były 
Naczelnikowi Państwa życzenia noworoczne w 
pałacu łazienkowskim w sali audjencjouainej.

Po wysłuchaniu w kaplicy łazienkowskiej 
nabożeństwa, celebrowanego przez mgr. Plew- 
kę-Plewczyńskiego, kapelana Naczelnika Pań
stwa, przeszedł Naczelnik Państwa do pałacu.

O godz. 11-ej składał życzenie Naczelni
kowi Państwa imieniem Sejmu Ustawodaw
czego p. Marszałek wraz z posłami, podnosząc 
w przemowie, żo pragnieniem wszystkich 
stronnictw' w Sejmie jest ciągłe, ścisłe i chętne 
współdziałanie nietylko czynników rządu mię
dzy sobą, ale także władzy ustawodawczej z 
jednej, a władzy wykonawczej z drugiej stro
ny.

Naczelnik Państwa, dziękując za wyrażo
ne życzenia, zaznaczył, że w wielkiej wspól
nej pracy nad odbudowaniem ojczyzny Sejm 
polski zajmie zawsze pierwszorzędne stanowi
sko i życzył, aby praca jego była owocną.

Z kolei składał życzenie rząd z prezyden
tem ministrów' Skulskim na czele.

O godz. Ii-ej min. 30 przyjął Naczelnik 
Państwa korpus dyplomatyczny. Zebranych w 
sali Salomona przedstawicieli korpusu dyplo
matycznego dyrektor protokułu, hr. Przeidzie- 
cki wprowadził do sali audjencjouainej, w któ
rej oczekiwał ich Naczelnik Państwa w oto
czeniu rządu, polskich przedstawicieli dyplo
matycznych, chwilowo przebywających w sto
licy, szefa kancelarji cywilnej, oraz adjutan- 
tów. Obecni byli: Nuncjusz apostolski, mgr. 
Ratti, poseł francuski Pralon, poseł amery
kański Gibson, poseł belgijski van Yperseele 
de Stribou, poseł rumuński Floresou, poseł 
angielski Rumbold, radca legacyjny włoski, 
markiz Com pans de Brichanteau (w zastęp
stwie nieobecnego w Warszawie posła 'Wło
skiego), charge d ‘alxaire hiszpański Contre
ras, charge d ‘affaire duński Bigler, chargó 
d'affaires szwedzki Danielson, wreszcie dele
gat rządu czesko-slowackiego Radimsky — 
każdy z nich wraz z personelem poselstwa. 
Przybyli również przedstawiciele misji woj
skowych: angielskiej — gen. Carton de Wiart, 
włoskiej — gen. Romei, japońskiej — kpt. Ya- 
mavaki i rumuńskiej — pułk. Baduleseu.

Imieniem korpusu dyplomatycznego prze
mówił dziekan tegoż, mgr. Ratti, dając wyraz 
uczuciom szczerej i serdecznej przyjaźni dla 
powstającej do nowego życia państwowego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Nawiązując do 
wspomnień historycznych czasów Stanisława 
Augusta, życzył Polsce świetnej przyszłości, 
nie tylko na lata najbliższe, ale na długie .wie
ki.

Naczelnik Państwa w odpowiedzi życzył 
pomyślności państwom, reprezentowanym 
przez zebranych członków Korpusu Dyploma
tycznego a  złączonych z Polską węzłami tra
dycyjnej przyjaźni. Po wygłoszeniu przemó
wienia Naczelnik Państwa uściśnieniem dłoni

awicieie Finland ji 
ni dotąd przy rządzi*

nadzili się w sali aw
/iciele władz cywiW

dziękował każdemu z zebranych z osobna
złożone ży czenia.

Osobno składali życzenia delegat rząd 
Kołczaka, oraz przedstawiciele Finlandji 
Łotwy, nie akredytowani 
Rzeczypospolitej.

O godz. 12 ej zgromadzili 
djencjonalnej przedstawiciele władz cywr. 
nych, państwowych i komunalnych oraz du«j 
chowieńsiwo wszystkich wyznań. Obecni byli; 
prezydent ministrów i ministrowie oraz kie
rownicy Centralnych Urzędów Państwowych! 
podsekretarze Stanu, wreszcie wyżsi urzędni-, 
cy ministerjów i urzędów centralnych. Przy
byli również przedstawiciele Sądu Najwyższe-* 
go, Sądu apelacyjnego i Sądu okręgowego w. 
Warszawie, przedstawiciele prokuratury. przy 
tychże sądach, prezydjum Rady1 miejskiej i- 
Magistratu m. st. Warszawy, przedstawiciel 
Naczelnej Rady adwokackiej i Rady adwokao-1 
kiej okręgowej w Warszawie. Zjawili się 
wreszcie reprezentanci duchowieństwa rzym
sko-katolickiego, ewangelicko - augsburskiego, 
ewangelicko-reformowanego, duchowieństwa 
prawosławnego, oraz gminy wyznaniowej ży
dowskiej i rabinatu.

Imieniem zebranych przemówił prezydent 
ministrów — Skulski, życząc, ażeby Polska 
osiągnęła potęgę i chwalę, godną jej majesta
tu i aby majestat ten panował niepodzielnie w 
sercach wszystkich jej synów.

Naczelnik PaństwTa w odpowiedzi życzy}, 
aby rząd polski wniósł możliwie silnie w spo
łeczeństwo ducha inicjatywy dla chwały i 
szczęścia Ojczyzny.

0 godz. 12 min. SO składała Naczelnikowi 
Państwa życzenia generalicja, przedstawiciele 
władz i urzędów wojskowych oraz delegacje

7. Of' *

;o
U/i

- s i d \

U ho-
e a i  t  ■

JtT-

soal

zr-zna-

poszczególnych pułków i oddział- 
rów, podoficerów i żołnierzy złożu 
misja wojskowa francuska.

Minister spraw wojskowych g 
śniewski imieniem zebranych zlo 
noworoczne Naczelnikowi Państwa 
cy armji polskiej i jako temu, kt- 
jej zjednoczenia.

W odpowiedzi Naczelnik Pańs 
czyi, jak trudnem i ciężki jem jts‘ ' 
re oczekuje jeszcze arm ię poi,;, 
aby spełniała nadal sw'Kj o b » : 
chlubnie, jak dotychczas.

Z kolei przemówił i |m itr : 
skowej' francuskiej gen. h 
złożone życzenia podzięk 
nik Państwa,

0  gftds. 1-ej pp. o 
Państwa życz-cma od przedst 
m. Warszawy, instytucji spole 
nych, stowarzyszeń, prasy et
brany h złożył Naczelnikowi___
ropolsku życzenia „Dosiego .roku" ^  _ 
dy miejskiej m. st. Warszawy — p. Baliński. 
Naczelnik Państwa Wyraził szczere podzięko-

asst

E. WIELO WIE YSKA.

Gehenna.
(Dokończenie). •

Aeroplan nad kamienicą z szumom i trza- 
akiam przelata — jak wiatrak skrzydłami l>  
moee. Od „Zbawiciela", na Anioł Pański 
dzwony hiją. Przez szybkę Piotruś lot sterow- 
ea ponad kominami śledzi — zazdrości skrzy
deł!

Porwał się Grzęda. Z ram tony wyprężt- 
oiemd, zjeżonym włosem, chwiejący saę, postę
puje. Przez Rozalkę porzucony topór—oo des
kę z parkanu rozłupywała z wieczora—nama- 
caŁ Ku wiedźmie sunie —  -

Do stali błyszczącej rączyny wyciąga Jaś
ko, chiehocąc. Zmierzył się Paweł. W wiedźmę 
siłą straszną godzi. Mózgiem bryzgnęlo z ko
łyski. Rączka opad ła----------

Za wiedźmą mamiącą pędzi szaleniec, co 
mu dzieci dławi.

„Tatuniu, nie zabijaj Anielcd!" Z krzy
kiem Pietraś dio nóg przypada ojcowych—ko
lan czepia się rozpaczał©.

Przez główkę, ramiąezko, w słońca blasku 
widmowym skąpaną dziewczynkę chlusnął. 
„Tatusiu! o tatusiu!"---------- jęczy Pietraś.

Rozmachem ostatnim czaszę przepołowią 
synowi.

Dyszący, ‘straszny', krwią opiły — na ławę 
pada. Topór z ręki wysuwa się. Nożem chlebo
wym gardziel własną poderżnąć usiłuje*) —

*) Epizod autentyczny, z czasów okupacji nie
mieckiej. (Przyp. aut.).
Siły sztuczne opuszczają go — krew sznur
kiem cienkim spływa mu z szyi...

Po schodach, z piosnką na ustach Rozalka 
biegnie. Kroku przymagla. Krupnik w garczku 
niesie ostrożni©. Buoxki now© przez ramię 
przewiesiła. Tdż się Pietrek ucieszy! I oukra 
kruszynki dwi© dla Anielci i Jasia od śniada
nia własnego uchowała. Przez budska te spóź
niła się. W okręgu, w kolejce, wystawała. By
le ojca zdrowszym zasłać! Krzepciejseym zda
wał się zrana.

Drzwi uchyla.
Światłem od okna olśniona i  refleksem 

podłogi czerwiennym powieki miraży. Spiora- 
mowana — drgnęła. Garczek z rąk wypuszcza. 
Strugą dymiącą krupnik spływa po ziemi. Na 
schody skoczy.

„Zabił, zabił! Ratujcie ludzie!" Wszystko
troje pomordował!!------------ nieludzko wyje,
drzwi na śoieżaj otwierając. Do matki na Or
dynacką oszalała leci.

Sąsiadki wy lęgają. Krzyk wzmaga się, la
ment. Milicjantów prowadzą.

Od wrażenia blady komisarz cyrkułowy 
prątekuł spisuj©.

—- Zabiłem — sczerniały na twarzy mówi' 
Grzęda, charcząc. — Wiedźmę zabiłem, oo 
krew dzieci złapała. I dzieciska — by z głodu 
nie marły w ięcej----------- Siebie nożem chcia
łem ----------

Bez oporu ręce podaj©. Kajdanki braękly. 
Zataczającego się wiodą.

„D^eciobójca*"----------- pemiruk złowrogi
towarzyszy nnu.

Ze zgrozą roBSłępują się.

Na oskarżonych ławie przed sądem, za
siadł Grzęda. Męki otchłań n©j bezdeń stygmn- 
tem w obliczu zakrzepła. Oczy żony, żałosne, 
wytężane, patrzą nań z pośród świadków'. 
Bieda już chciałaby do niego — współczująca, 
tkliwa — nieszczęśnika pocieszyć — —- — 
Zrywa się — znów cofa. Twarz dłońmi za
krywa.

Pomiędzy nią a mężem, zwłok drobnych 
troje rozdartych, przepaść wykopało wieczną. 
Przestąpić jej ni© mioże —-nie m oże-----------

Niżej na piersi głowa ©.pada Pawłowa.
Spokojinie, na sędziów pytania odpowia

da Grzędziua. Powagi majestat smęiikóeon 
przepojony kobiety postać owiewa. Godność 
szlachetna serca złamanego, co nic1 skarży się, 
choć krwawi.

Nie II oku ba to trojańska w lamaade tra
gicznym wstrząsająca, ni grecka Nkbe w łez 
skamieniała strudze: to matka-Półka w szacie 
wieśniaczej, bólu grotem najarożsaego przeszy
ta — w bólu tym słodka, łagodna, poddana.

„Kochał mnie — — — i dzieciska nad

życie miłował — boć ojciec------------świadczy
■smutni©. — od ust jadło odejmował, by dla 
nich siarczyło. Mleko, co doktór praeipieał, Jaś
kowi oddawał. Kubek ostatni, oom zgrzała mu 
rano, na zydlu ostał nietknięty, Dla Jaśka ma
łego   Rozum goeączka mu zmąciła. Wi
na moja, wielka wina, żem go odeszła same
go —  w pierś bij© się kornie — a topór przez
zapomniani© porzuciła c ó rk a  — Nasza
przew ina------------On, jak dziecięta te w 'nie
bie — święte — bez\v inny, bezgrzeszny -
I najbiedniejszy on, oh, najbiediniejtazy!“ ------

W sali stłoczonej cisza kościelna. Skupie
ni dumają sędziowie. Na gateji, panie stroj
ne, w batyst łzy ocierają. Ktoś zatkał w tłu
mie.

OhuSty ciemnemu opłymęta —• spokojna, 
cicha — stoi Pawłowa.

Jak w gwiazdę, w pomroce dusznej zja
wioną mu bitośui© — w żonę wzrok utkwił 
Grzęda. Uczuć, cierpień bezmiar pierś mu 
przywala. i

„Nieodpowiedizialny" — nia podstawie 
psychjatrów badań i orzeczeń lekarskich, sąJ, 
po naradzie tajnej, zawyrokował. Pod obser
wację doktorów do Jana Bożego aa lał dwa 
zasądzony.

Wolny dostęp doń teraz. Nie bronią iwn:e 
przywitać męża. Zwrac-a się woloio. Leciz kro
ku cii© czyni. Jak wrosia w złamię, aa miejscu 
stoi. Chwieje się, — bez czucia pada.

Do ojców z Rozalką zbiera .się Pawłowa. 
Gdyby szaląem opita, dziewczyna, od dnia 
strasznego od rzeczy gada. Na wieś z nią 
trza—do Antka. Najstarszych dwoje tych ©- 
stało jej.

Pochówek przepiękny Magistrat dzieciąt
kom jej sprawił. Karawanem dwiuk/otnuiym— 
w sukienkach białych, trzewiczkach—w tru
mience każde osobnej, z kwtailkaiinL Księża 
śpiewali. Jak brabiątka j© wieźli.

Pół Warszawy wyległo. Gazety wseystki© 
opisały. I fotograf je ódtooto. W „Svvi©oi©“ ®ta- 
ły. Za szkłem, w oprawie, na pamiątkę zabie
ra, w chusteczkę jedwabną zawija- Włosków 
złocistych pasma trojaki© na sercu chowa:

Jaśka maleńkiego, Anielci, — Piotrusia, co 
tatusia z płacz.rai błagał, by siostrzyczki n;© 
zabijał — — -— Paiweł sam na sądzie wiernie 
wszystko opowiedział — jakby o dragduu 
świadczył, ni© o sob ie------------Na grobie po
mnik z napisem postawi im. Pienaędizy dość 
ma jesacze, oo w „Kurjerae" naskladano.

Pociechą wielką dla sarca matczynego —- 
pociechą na żyoi© całe te ceremouj© pogrzeb- 
ne, pemnaczek, oo wzniesie., totografje. Balsa
mem wspomnienia telnowe, dźwignią duszną, 
osłodą----------Zaś ludziska dobra tyle świad
czą j©j — z uszaiuoiwanaem przystępują—pocie
szają. Wdzięcejnuścią serc© wzbiera.

------------A jego ©piwali------------ Gdy w1
kajdanach go prowadzili, gawiedź saę zbiegła, 
przeklinała. Do piroseditorjuim gdy wiedli go j  
więzienia, na Teodora—gdzi© trupki złożom©-
do kiomfrcmitiacji, i tam aalżoino g o -----------prze
łzy księdzu w konfesjonał© zwierza. — I <x.
ni© wad ci do iniego---------- Choćby chciała -
Bóg świadkiem — ni© w mocy j e j ----------
Przy staraniu, miesięcy kilka, rok, pociągni 
m©że — lekarze orzekli. Biedny om — najbied
niejszy ----------

Na łożu snpiialnem epocizywa Graędo. I 
koma odipycha mory.

Nie woni pi r to już poczwaumy, krwi rt- 
dżiny żądny, lecz widma daieGatek własnych, 
kwilące, ‘rozpłakaire, nawiedzają go mooką. 
Rączyny wyciągają, na główki zrąbane wskar 
żują — żalą eię cicho. Jęki z loża im wtórują—
łkamta ojcowski©  -----

Naprzeciw łóżka, tamipki pi umykiem c- 
śwtoooay Irrwawym — na krayżu rozpięty — 
jak na łotra dobrego, oczyma praabolesuemi 
sw'iiala całego bólem wezibiomemii, Chrystus na 
Grzędę spogląda, ból uderza człowieczy —

/>
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waiue, przyczeiu każda z poszczególnych dele
gacji ni-aia sposobność powtórzyć osobiście 
życzenia noworoczne.

O godz. 1 nim. SO Naczelnik Państwa o- 
puścił pałac Łazienkowski i udał się do Bel
wederu.

P ra iw iu ie  Isasisnsra tattityo.
Ekscelencjo l

Czuję się wysoce zaszczyconym, mogąc być u- 
rzędowym wyimuneieui hoidu i życzeń, któro Pa
nu składa Ciało Dyplomatyczne, w Polsce akredy
towana, w dniu iytn, w którym rozpoczyna się Kok 
nowy.

Według dość rozpowszechnionej opinji stówa: 
„urzędowy i dyplomatyczny'*, nie są, ściśle biorąc, 
synonimami słów: „szczery i serdeczny'*; ale urzę
dów ość i dyplomacja, w tym przynajmniej wypad
ku, nie potrafią być przeszkodą, ani też nic nie 
mogą ująć z najzupełniejszej szczerości i  serdecz
ności. /

Szczerość i serdeczność, niezależnie od Pańskiej 
uprzedzającej i serdecznej dobroci, znanej nam 
wszystkim tak dobrze, płyną w dniu takim, jak 
dzisiejszy, z głębi naszych serc i naszych dusz. Gdy 
nasi drodzy krewni i przyjaciele gdzieś tam, w da
lekich naszych stronach rodzinnych, wymieniają po
między sobą życzenia i powinszowania, z wylaniem 
najszerszem uczuć nieprzymuszonych i przyjaciel
skich, chciałem powiedzieć, iż niemożność pobytu 
wraz z nimi wynagradzamy sobie, przychodząc tu, 
do Pana. Oto uczucia, jakie nas ożywiają w tej 
chwili.

Lecz szczerość i serdeczność chwili nie zmmiej- 
ezają wcale jej wielkości i uroczystości, które pro
stota czyni jeszcze bardziej sympatycznemi. ,

Szczerość i serdeczność odnosi się do tego, czerni 
my jesteśmy, wielkość i uroczytsość — do tego, oo 
my reprezentujemy i Para również.

Pan reprezentuje naród wielki, naród męczeń
ski przez swą przeszłość, naród, budzący podziw 
przez swą teraźniejszość w tej chwili osobliwej je
go świetnej historji. Ciało Dyplomatyczne zawiera 
i  skupia wobec Pana, w tym pięknym pałacu Sta
nisława Augusta, liczną reprezentację (która nieba
wem będzie jeszcze liczniejsza), organizacji polity
cznych i państwowych całego świata, takiego, ja
kim właśnie wyszedł ze straszliwej wojny, która 
wtrąciła go w ten głęboki zamęt, mający rozwalić 
płytę grobową, pod którą jęczała Polaka, pogrze
bana, apęlana, lec® nie umarła.

Państwa świata starego ł nowego świata; daw
ne państwa i państwa nowopowstałe; Wojujące i 
neutral” ' — wszystkie stają przed Panem i przed
Polską którą Pan uosabia, a tera, oo ma wielki aa- 
Bzczyf ć ich rzecznikiem, reprezentuje nadto —
aczkr ’ H—dzo niegodnie — potęgę, która nie
jer *' ,T.ą z potęg świata, jest to bowiem po
tęgi .-wszystko moralna, utworzona przez po-
*ló\ jwolnych miljonów i miljonów sumień
chrz oskich... Najstarsze i najszersze zastoso
wani .. lookreślenia.

A jzystko to dzieje się w Łazienkach, by 
nieść życzenia Polsce i to po raz pierwszy po jej 
amart wychwalaniu i po jej powrocie do zgromadze
nia narodów wolnych i niepodległych.

Nie: nie jest to powiedzieć zawiele, mówiąc, 
ńe ta chwila i ta scena z całą swą szczerością i ser
decznością posiadają prawdziwą wielkość i praw
dziwą uroczystość. Uczynił Pan bardzo dobrze. Eks
celencjo, dając takiej chwili i takiej scenie tło ta
kie, jak te piękne Łazienki.

Można było ongi powiedzieć, że nieszczęśliwy 
król Siara.sliaw August, budując ten pałac, rozsypał 
jedynie ręką nieświadomą kwiaty i uśmiechy sztu
ki na łoże umierającej i przygotował jej mauzo
leum zimne i puste.

Para zadałeś kłam temra przykremu słowa: Pol
ska wraca wraz z Panem do pięknych Łazienek i, 
jaśniejąca nową młodością, ulna w nową przy
szłość, przyjmuje tutaj powinszowania i życzenia 
Świata. Widziałem gdzieś ciekawy obraz znanego 
malarza polskiego: król Stanisław August na wy
gnaniu w Grodnie spogląda oczyma, pełnemi smut
nej zadumy na obraz przedstawiający jego ukocha
ne Łazienki... Gdybyż mógł ora przewidzieć chwilę 
i scenę, którą tutaj przeżywamy... Ta scena i ta 
chwila, w której czujemy się dumni i szczęśliwi mo
gąc być jej aktorami wraz z Panem — oto teraź
niejszość, która jest najpewniejszą rękojmią szczę
śliwej przyszłości i z której czerpiemy natchnienie, 
aby s pełną ufnością życzyć Panu, Ekscelencjo, 
szczęśliwego Nowego Roku, a Poisce — życzyć nie- 
tylko szczęśliwych la l lecz także całych wieków 
pomyślności, świetnych i szczęśliwych.

l l j n l t i t  t o t t  Pśiitia.
Momsignopze Nuncjuszu, Ekscelencje, Panowie!
Bardzo serdecznie dziękuję Panom za życzenia, 

które dopiero co Panowie złożyli Polsce w pierw
szym dniu tego Nowego Roku.

Jestem głęboko wzruszony sposobem, w jakim 
Monsignoo- Nuncjusz zechciał do chwili obecnej na
wiązać wspomnienia, które wywołuje w nas ten 
pałac Łazienkowski.

Polska zmartwychwstałą zdaje sobie dobrze 
*pr»ftę z tego, że jej niepodległość zrodzona zosta
ła s walki krwawej i zwycięskiej, która złączyła 
P®d temi ramemi sztandarami tyle walecznych na
rodów.

Ogromne cierpienia tej wojny przewlekłej wio- 
ny być złagodzone przez pracę pokojową, która za
trze ślady olbrzymich zmagań.
I Polska ■wdzięczna i wierna swym przymierzom 
i jTwiązkam przyjaźni weźmie udział, według swych

najlepszych sił, w pracy utrwalenia pokoju i bę- najszczersze życzenia pomyślności dla państw, które
dzue współdziałać dla dobra ludzkości ze wszystkie- 
mi narodami cywilizowainemi.

Panowie, jestem szczęśliwy, że mogę wyrazić 
za pośrednictwem Panów moje powinszowania i

reprezentujecie, a z któremi Polska złączona jest 
węzłami tradycyjnej przyjaźni. Rad jes.oui baroao, 
że przy tej sposobności mogę wyrazić serdeczne 
życzenia noworoczne również i Panom. j

WWW— î mh wi i ^ Ś

Ameryka traktat zara:yfikuie.
Wiedeń, 1 stycznia. 

(PAT) „Dra* Neoie lag" diun os,, że pairyir 
kia kola dypkmnafyrane otrzymały wiadomość, 
że prezydent Wilson zawiadomił Najwyższą

Radę w Paryżu, iż zdaniem jego, ratyfikacja
traktatu pokojowego przez senat amerykański, 
jest zapewniona.

r i  smsia i  sprawie raMiM
Amsterdam, 1 stycznia.

(PAT) „Daily 1 edegrnpti" donosi, że wraz 
z Lloydem Ueoige m, który w środę albo w 
czwartek wyjeżdża do Paryża, pojadą lord 
Curzon i Bumar Law. Konferencja paryska p.c 
trwa przypuszczalnie 14 dnu. Ze spraw, które 
ma ona załatwić, najtrudniejszą jest sprawa u- 
atulenia warunków pokojowych dla iurc4a. Ko

ła polityczne nie kryją się z tern, że sytuacja na 
wschodzie wywołuje wrelkie zaniepokojenie. 
Przed komfer&noją pacy ską odbędą się narady 
w Londynie, w których weźmie także uaział 
włoski minister spraw zagranicznych. Również 
prezydent ministrów włoskich, Nitti, przybę
dzie dio botudymu.

i Al Q&.
Wiedeń, 1 stycznia.

(PAT) Biuro boresp. przynosi wiadiumość 
z Tokio, iż japoński piwydaut ministrów ■> 
świadczył, iż Japouja nie może dopuścić do te
go, aby propaganda bolszewicka przedostała 
się w jej granice. Japonja w porozuuweaiiu z A- 
mrayką rozważa obecnie zarządzenia wojsko
we, nie zamierza ona przywłaszczyć sobie ani 
jednego metra ziemi syberyjskiej i, gdy nie- 
bezpieczeństwo minie, wszyscy żołnierze ja
pońscy będą odwołani.

S n  Rjrajt ia f§iA.
Wiedeń, 1 stycznia.

(PAT) TeL Ce&np. donosi z Budapesztu, że 
akta, które ma4ą by ć dołączone do żądania wy
dania Balii Kuihua, znajdują się już w mouiiater- 
siwie spraw iedii w ości. Bua Kuiin oskaażouiy 
jest o 236 morderstw i o raounek w 19 wy pad- 
kaoh, zaś w 6-ciu wypadkach o kradzież i lai- 
•aerstwo banknotów.

Wiedeń, 1 stycznia.
(PAT) Śledztwo, prowadzone pi ze® sądy 

węgierskie przeć, w komunistom, u.awniło, że 
węgierscy bolszewicy wydali na ag.lację komu
nisty ceaą w A u kry i 197 miljonów. Konni stuza 
ludowi rozdali między swych popleczników 23 
mil jony korom

. f i l t t f  PilSilfiSy.
Wiedeń, 1 stycznia.

(PAT). Biuro kwesp. donosi z Amsterda
mu, że rząd angielski zamierza zami&Uiowad 
Hor berta Samuela gubernatorem Palestyny.

OdbklflWB Fiatil.
Paryż, 1 stycznia.

(PAT) Francuski minister pracy przedło
ży izbie francuskiej ustawę o zbuntowaniu ko
sztem ao mil.ouów franków restauracji i hoteli 
na obszai ach francuskich, zniszczonych wo,ną, 
aby ułatwić zwiedzanie tych obszarów.

Z llSltji.
Wiedeń, 1 stycznia.

1PAT) Urzędowo ogłuszono, że w dniach
2 i 3 stycznia przywrócona będzie komunikacja 
kolejowa, poczidm nastąpi p*zerwa w diaku 4, 
5 i 6 stycznia; dura 7 stycznia puu.ęty będzie 
ograniczony ruch kolejowy w AustryL

M t i \  PUS J S 8  Slllil GAlMlU®.
Warssawa, 1 stycania.

(PAT) Komunikat Sztabu Generalnego W. 
P. z dnia 1 stycznia 1920 r.

1 ront litew sku- białar uski:
Na odcinku poleskim oddziały nasze udat- 

nym wy padem rozbiły bolszewików w Skry ga
ło wie, biorąc jeńców i 1 karabin maszynowy.

Na reszcie frontu ożywiona dz akloość 
wywiadowcza.

Front wołyńska i podolski:
W ostatnich dniach zostały przez naeze 

wojska obsadzone na wschód od dotyohraaae- 
w ej liinjt frontu Stan ilroasiantymów, Prosku- 
rów i szereg mniejszyc-h miejacowości:, opusz
czonych praez wojska armji ochotniczej Deni
kina.

w. x. Szefa Sztabu Generalnego 
Halier, pułkownik.

Wieczorem zaipadł wyrok. Dwóch oaken- 
żonych skazaiuo na karę śui.erci, siedmiu umra- 
warn tono.

Wyrok na 2 oskarżonych wykonano 31-go
grudnia o 9 ramo.

[:S!i i i- in sfi'B v  i i i  p i  « Psistt.
Na posiedzeniu waszyngtońskiej bonferen- 

cji pracy, dłuższa przemówienie wygłosił dele- 
gait robotników Czecho-Siowacjd, człooak Zgro
madzenia Nar. oraz sekr. Federacji Robo mi- 
ków metalowych, R. Tayerle.

Jast on za tymi, aby przyjąć zasadę pow
szechnego 8-godzinnego dń>a pracy, zarówno 
w przemyśle, jakoteż i rolnictwie. Tylko za p> 
mocą roztoczenia opeki nad klasą robotniczą, 
zapewnić nnogą sobie kraje spokojną ekouo- 
mnuziną i apoleozną ewolucję.

„W Polsce — mówi p. Tayerle — lap ro  
wadao.jo łł-godzanuy dążeń pracy nretyiko w 
praeimyśle, aue taiużo i w roliuctwie. Opuraaiai 
ssę na tej zasadzie, iż skłócenie dusa pracy w 
pm niy śle, t. j. w miastach, pray braku wszel
kiego prawodawstwa dla robotników rolnych, 
odciągać ich będzie od pracy na roli. Ju t rok 

| czasu istnieje to prawo i nakt nie skarży się, 'i  
Sianowi fcrudiu'sci**.

„W Czechosłowacji, mimo dężktch wa
runków położenia, zg<.dt&ouo się ma tę samą za
sadę. 8 g.Kkdtn-ny dzień roboczy jest jedynym 
śroaikiem zapewmieniu robotnikowi nietyiko 
poMycanej Demokracji, ale i Demokracji Spo- 
łecanej. Propnuuję na zakończenie, aby do for
muły, nad którą ma debatować koofereocja, 
dodać:

„Zasada 8-godiinnego dnia Praey ma obo- 
j  wiąaywać larówno w przemyśle, jakoteż i ról- 

nietwie*4.

u r o ili snimroi w i s t r s iE i
Ostrowice, 31 grudni*

(teł. w l) VvT dniu 30 grudnia sąd doraźny 
rozpatrywał w Ostrowcu sprawę dziesięciu 
włoedaił, oskarżonych o napady rabunkowe.

uliSJ. *
„Kurjer Polski" z dnia 1 stycznia podaje:
„Z w .arugutHicgo żrouia oazy uiu4uuiy sze

reg itrasacjjlii.j ch ltuiouaiacji o syruacji na U* 
kurauiuie:

AK ano wicie, jak dowiadujemy się, eocjal- 
rewoiucjoui.śoi uK-iiuuscy, poA-slau w iujOWie, 
porozumieli się po zo,ęoiu teg ounsasita przez 
armje srzerwoae z bolsaewikamu i utworzyli we
spół z nimi komunistyczny rząd ukraiińskó, do 
którego werali między inneflii i dciolacze z o» 
boem Peiilury, a wcęc — b. premjeir — Meaepa, 
b. nniniwier joracy — Beijpanko, b. wóda arniija— 
ratoiman Pawieńko.

Nowy gahket rozesłał radio, -w którem 
wzywa do powrotu z zag^aauicy pierwszego 
prtiiiiv&ra Rarozy pospolitej Ukraińskiiej, p. W. 
Wiiuimozenkę.

W aamji Denikina nastąpił zupatay raz- 
kład. Ochotnicy spi-zedoją broń powstań cum u- 
krtłiiuSikku. Część armi.i galicyjskiej, która prze
szła do Denikina, wróciła znowu na stronę u- 
kraińską i przyłączyła się do grupy atomom* 
Kimowalcza i W.nuiky. Bii-dao rnożLwe, że gru
pa ta też weszła w poiHxsumiieciie z bolszewika
mi, tworząc prawe akrzydło ich aimyi tamtej
szej.

Przybyli z  Odesy twierdzą, ie  zajęde Odo- 
sy przez bolszewików nastąpi najdalej w ciągu 
miesiąca, o poważnym operze ze struny wicjsk 
Denikina mowy być raae rnożs**.

(Informacje powyższe najzupełniej pokry
wają się wiiadomoścaoimś, otrayauwnemi praez 
nas wcacraj — prayp. Red. „Robotnika*').

Pozatyim imfoimuje „Kurjer lAdski":
Ciekawe są też w świoiie tych wydarzeń 

mfanmeeje o zamiaitich i widokach bawiącego 
w Warszawie atom arna Petlury.

Foumuje on nowy iząd ukraiński be® u- 
działu S.-D. i S. R., a więc wyłączne z praed- 
etowicieb' partj i t. zw. buirżuaizyjaych.

Na czełe gabinetu stanąć ma p. Andrzej 
Lewdckij, en też uibrzyin.tłby w swem ręku tekę 
fi®naw ziofiranicmych. Do gabinetu wejść mają:

gen. Miedwiedskij (w«t>jsko), MargoUn (skarb), 
Łołotoickiij, Prokopowicz i 2 delegaci paryscy.

Ten rząd miałby w porozumieniu z Polską 
i Entente ą, na terenie Li krainy prawobrzeżnej 
zbuoować państwowość ukraińską na zasadach 
parlamentaryzmu i utrzymania własności pry, 
walnej.

Opoiczywe pG A id 'J 111113
tak tyk i sew iatów .

Wiedeń, 31 grudnia.
W Wiedniu otrzymano oma 30 grudnia 

potwierdzającą wiadomość, ii rząd sowietów 
poważnie liczy się z możliwością utworzenia 
t. zw. bloku socjalistycznego, do którego we
szliby poza komunistami i sympatyzującemi 
z komunistami grupami również pozostałe 
partje socjalistyczne. Wówczas ulworzonyby 
został nowy rząd.

Oficjalne organa obecnego rządu Sowie
tów „Prawda1* i „Izwiestja", podają wiado
mość o zwołaniu do Moskwy Konstytuanty I 
komunikują, iż wkrótce ma być ogłoszona or
dynacja wyborcza, w której zagwarantowana 
jest wolność propagandy dla wszystkich de
mokratycznych partji.

Podobno zaczną wkrótce wychodzić rów* 
nież pisma nie bolszewickie.

IlDtt MtłGItl WG FiSJtp.
Minister Jourdain wyjaśnił, ie bezrobocie 

we Francji prawie nie istnieje. W kwietdu 
było bezrobotnych w Paryżu 70.000, w grud
niu zaś tylko 4.000.

. Chlaśnięcia.
Niedoszłe powitanie Nowego Roku.

...Choć mam w Bristolu, bracie, zamówiony
stolik,

I pyszną, stumarkową, bajeczną „kolaję11, 
Zostałem w domu, smętny „Chlaśnięć*

mclancholik,
I oto Wam przy biurku znów oktawą baję 
Sny płodne, jak z wersalskich przywiane

majolik,
Na których markiz włoską całuje ft'orajęł),
Śród kwiatów Trianonu *) sielankowej wonł, 
A ona się (filutka 1) bez zapału bronił...

A ie Trianon — słynny Marją Antoniną, 
Wielkich dam, udających pasterki, idyllą, 
Rabski powio, że wiersz mój pachnie gTotyną, 
Każe mnie wziąść „do uia“ „kanarkom** —

edyłom!... *)
A im w to graj, „frajerze"!... Zaraz się zawiną 
Kolo tej „zbożnej * sprawy z chyżością motylą, 
Że się, niby ksiądz Huszna, człek ani

spoizicje,
Jak go pod pewiakowe wsadzą „Propi-

leje“!«. *)'.

...Więc, bracie, od Wersalu, od czasów
„Ca peta", •) 

Niech się trzyma ostrożnie — rozważnie —
zdaleka

Już i tak „bolszewizmem** trącący poeta,
Na którego napewno krzywi nosem Beka!.„ 
Otom „sylwestrowego'* się wyrzekł kotleta, 
Choć tam na mnie w Bristolu cała Ende czeka, 
Żeby (co za przeklęty „warcholizm** eropit) 
Nie wyrwać eię z czem znow'u, jak Filip z

Koponil..

...W czasach, gdy „założyciel", bracie P. P. 5-a 
Bogu ducha winnego aresztuje księdza, 
Niechaj od polityki lepiej „interesu**
Trzyma się jaknajdalej taka, jak ja, nędzaL- 
Choć do „chlaśnięciarskiego * zwyklgo

bzdeteau
„Dajmoniona" •) satyry ożóg mnie popędza,
N e głupim iść na Pawiak, fracy moi drodzy!.. 
Wfęe wściekłą „Chlaśnięć" werwę dziś trzy

mam na wodzy! •••
Ą

...Choć wiem, ie was z tej racji szloch okropny
chwyci.

Choć wiem, jaka się wszystkim stanie przez
ło szkoda*

Ale. ie  mi jest miłą, „frajerze", swoboda, 
Oświadczam: z noworocznych „Chlaśnięć4

będą .^ iid "ł- 
STvszę, Jak urągałą „wieszcze" rozmaici, 
(Zwłaszcza „trzód'ka“ z „Pro arte'* zielona

i młoda !...)' 
Nie głupim być zmuszonym „porypać"

posłuszni# 
Dotrzymywać kotnpanji, bracie, księdzu

Husznie!..
Wacław Wolski.

1 Kwiacicrfcę.
*) S', any pałacyk Mairji Antoniny, w póbliś* 

Wersalu, otoczony parkiem i łąkami, na których od- 
byvvaly się sielankowe zabawy: królowa l damy
dworu przob:erały »ię za pasterki, doiły krowy Np.

®) Urzędnicy policyjni w starożytnym Rzymie.
*) Portyki — koJumnady.
*) Wym. Kapota (Ludwika XVł).
•) Tak nazywał Sokrates gtos wewnękrzay, gło* 

Boja, odzywający mę w duszy człowieka.



Miasto dzieci Warszawy.
Na posiedzeniu delegacji dobroczynności 

publicznej byl rozpatrywany projekt na Zelni
ka tegoż w ydziału, hardżo na czasie, w 
spraw ie zakładu opiekuńczego dla dzieci. W 
obecnych warunkach liczba dzieci kwalifiku
jących s ię  do opiek i zakladov. ej sta le  wzrasta, 
w obec czego w celu  uczynienia zadość nagłej 
potrzebie należy tworzyć ochronki dziecięce  
czasow e w wynajętych lokalach w okolicach  
W arszawy, oraz umieszczać dzieci na ra 'hunek 
m iasta w zakladch społecznych. Prowizoryczr 
na jednk środki n ie mogą być traktoawne ja
ko racjonalna opieka nad dziećmi. Należy 
w ięc, stosując środki doraźne, n ieodzow nie w 
chwili obecnej, obm ylleć jednocześnie projekt 
•talego zakładu i starać się o m ożliwie jaknaj- 
•zybsze jego urzeczywistnienie. Zakład dla  
dzieci ma być urządzony poza Warszawą i po
w in ien  być w ielki, gdyż tylko w wielkim  za
kładzie koszt utrzymania personelu admini- 
•tracyjno-gospodarczego wytrzymuje rachu
nek ; tylBb w wielkim  zakładzie można zasto
pować w szelkie nowożytne urządzenia techni
czne. Z drugiej jednak strony w ielk ie zakłady 
posiadają słabe strony w dziele n a;ważniei- 
*zym, m ianowicie w dziele wychowania. W 
takich zakładach trudna jest segregacja dzieci 
i indyw idualne wychowanie ich. Z tego Wy
dział dobro zynności wyciąga w swoim  projek- 
eie wniosek, że w zakładach dla dzieci pożą
daną jest centralizacja pod względem admini
stracyjno-gospodarczym i szkolnym i decen
tralizacja pod względem  wychowania. W myśl 
tego zapro:ektowano na większem  terenie u- 
tworzyć cały szereg małych zakładów wycho- 
waw zych, w łaściw ie małych internatów, po
siadających wspólną administrację i gospo^ 
darstwo, oraz wspólne szkolnictwo ogólne i 
zawodowe, pozostające pod ogólnym zarządem  
władz szkolnych i bezpośrednim  nauczycieli 
w ykw al:Mk<rvan ch. Projekt Wydziału dobro
czynności został już podany do rozważenia ko
misji budowlanej Magistratu, która wprowa
dziła do programu robót budowlanych na 1920 
— 1921 budowę dwóch dornków na folwarku  
legacyjnym Kręczki. Te dwa domki mają być 
zaprojektowaniem  całego szeregu wielkich za
kładów, z których powstanie miasto dzieci 
Warszawy. Mianowicie na obszernym folwarku 
Kręczki, koło st. Ożarów, zbudowane będą w 
pewnym  s is te m :e dworki na 30 — 40 dzień  
każdy. Dworki pod godłem imion naszveh 
wielkich bohaterów i obywateli, śród nich ko
ściółek, gmachy dla szkół i ochron, zabudo
wania administracyjne, szpitale, gmach ma
szyn, warsztaty, kuchnie, pralnie i inne zabu
dowania gospodarskie. Miasto będzie pos:ada- 
ło place i boiska do zabaw. Całe miasto dzie
cięce obliczone na 1200 — 1500 d zień . Ponie
waż opieka nad dz:eckiem jest obowiązkiem  
zarówno państwa, jak i gminy, n;ezbędnem  
będzie tu pomoc państwowa w postaci środ
ków na budowę i urządzenia w formie zapo
mogi i długoterminowej pożyczki bezprocen
towej, oraz przez udz’al w kosztach utrzyma
nia.

(a)

„ R O B O T N I  K“, p i ą t e k ,  2 stycznia 19*1 r.

ma.

i amiątki p c - m a s a ie w i ie .

„Mokotów** inne ma pochodzenie. Spowodowa
ła tę nazwę pagórkowatość okolicy, a że nie umia
ła lub nie chciała tego po polsku określić autorka 
tej naawy, stąd maimy ^nou  cóteau**, (mój pagó
rek), który z biegiem lat zmieniono w arcyipolski 
Mokotów.

„Marymont" (Góra Maryi) i  „Marywil“ (Miasto 
Marjś) związane są z pamięcią o Marysieńce, mał
żonce Jana Sobieskiego, Framcusce rodem. Pierwsza 
nazwa niwiaoa została myśliwskiemu pałacykowi 
króla (za Powązkami), drugą ochrzczono wielki 
pomysłu królowej bazar, którego mwry stały pray 
dzisiejszym pl. Teatralnym.

„Wilanów* (villa nova — nowe miasto), oraz 
„Frascati** — są pochodzenia włoskiego. Nazwa o- 
statnia nie zdołała się spolonizować.

Bądź co bądź w nazwach powyższych nie mo
żemy dojrzeć wrogiego dla kraju stanowiska ich 
autorów. Co innego sposiirzedz wypadnie w naz
wach, powstałych w czasach panowania rosyjskie 
go. Moskal kasował brutalnie nazwy ulic polskie, 
wzamian nadając im nie jakieś obojętna, lecz wła
śnie wrogie dla uczucia polskiego. Mieliśmy ciągłe 
mieć na ustach nazwy katów Polski, jako to Ko- 
tzebuego, Berga, Aleksandra (plac i ulica), Konstan
tego (ulica na Pradze), P&skiewicaa (Erywaóeki) 
i tylu, tylu innych.

Długie lata raniły one serce ludu. Pamiętnym 
więc pozostanie szlachetny odruch żywiołowy mło
dzieży akademickiej, który eię przejawił w prae- 
móaniie nazwy ul. Berga — na u l  Traugutta. Nie
mniej pamiętną pozostanie kontrakcja endecji w 
osobie ks. Zdz. Lubomirskiego, ówczesnego prezy
denta Warszawy, który w nocy, w obawie powrotu 
Moskali kazał zedrzeć nazwę dyktatora i  przy
wrócić milszego jego sercu hr. Berga.

Powoli jakby pod jakimś przymusem, pracuje 
komis,ja miejska. Czyżby czterech lat było jeszcze 
za mato. żeby z oblicza stolicy doszczętnie zetrzeć, 
w celu obelgi nadawane, wszystkie nazwy rosyj
skie?

Czemu dotąd istnieją u nas nazwy Petersbur
ska i Moskiewska? Komu są ooe jeszcze mile?

Faber.

gdy na zwykłe zebranie Zw. Rob. Rolnych przy
była policja i oświadczyła, że ma (rozkaz pozosta
nia podczas całego zebrania. Dopiero delegowa
nym do p. starosty towarzyszom udało się  po dłu
gich naradach i  wzajemnych gwarancjach uzyskać 
wvcolanie policji. Niestety niezadługo, gdyż po 
godzinie lokal związku został okrążony przez od
dział policji 'konnej, a  do lokalu wkroczyli ciż sa
mi policjmoi z podkomisarzem Moritzem na czele. 
Nic n ie  pomogły protesty obecnych i  policja po 
sprawdzeniu osobistych dokumentów i  spenetro
waniu lokalu, opuściła nareszcie zebranie. Doda
wać chyba n ie  potrzebuję, że ta  .reklama afer rzą
dowych sfowaraa dla naszej pracy organizacyjnej 
nadzwyczaj pomyślne warunki, to też organizacja 
adobywa sobie wpływy coraz większe.

A. C.

Siedlce*

Warszawa, która obok nazw ulic i placów pol
skich, ma mnóstwo nazw, świadczących o panowa
niu w niej przeróżnych gospodarzy, zdobyta się 
również na umyślną komisję Rady miejskiej, ma
jącą wymazać ze spisów nazwy obce. niekiedy n.*- 
d«me w celu n&igrawaaiia się nad upokorzoną stoli
cą.

W liitaujd nazw tych są takie, które, mimo ob
cego bi-ŁUiieuiia, chce się i trzeba koniecznie po- 
aoelawić, ponieważ związane są z tradycją, nabyiy 
prawo obywaleisiwa na mocy przywileju zabytko
wego, archeologicznego. Są przytem najczęściej 
przez gwarę ludową spolszczenie i ucha nie rażą.

„Na Żoliborzu'* mówimy wszyscy, a mato kto 
wiec że nazwa ta, brzmiąca zupełnie z polska, na
dania została przez jakąś up.wirowaną i uszminko
waną, rozmiłowaną we fraucuszczyżnie damę. któ
rą zachwyciło „piękne wybrzeże* (joli bord) Wi- 
eiy.

„Muranów** też nie jest pochodzenia polskiego, 
choć brzuii zupełnie poprawnie. Nazwa ta pochodzi 
od Murauo. znanej miejscowości pod Wenecją, skąd 
pochodził B .lota, budowniczy kościoła św. Krzyża 
(czasy Jana Sobieskiego). Uciuławszy sobie trochę 
grosza, Włoch kupił sobie za miastem grunt, po- 
atawił dworek, który nazwa* drogiem mu itnierni-om 
•woj mieściny rodzimmej. Ud tego czasu okolicę oa.ą 
przezwano Muranowem.

(Kor. własna).
Sprawa to w. Baranieckiego. Praktyki admin.stnue.

Dnia 17 grudnia odbył się proces Tow. Bara- j 
ni-eck.ego, pociągniętego do odpowiedzialności, że 
§ 129 za mowy „prziecu wirządowe * aa  posiedzeniach 
Siedleckiej Rady Miejskiej.

łto kilkugodzinnych, wyczerpujących rozpra
wach i świetnej ma wie tow. Baranieckiego, wyka
zującego całą beizpodstaiwmość i  tendencyjność tej 
sprawy, sąd, składający się z sędziego Rakowskie
go, ławników Dr. Maluszyckiego i  Ru&zkiewicza 
zdobył się na wyrok, mocą którego tow. Baraniecki 
skazany został na 2 lata twierdzy. Podczas rozpraw 
sądowych okazało się, że cała ta ąprawa została za
inspirowana głównie dzięki tutejszemu Slow. Wiar 
ścicieli Nieruchomości, gdyż jeden z prowodyrów 
tego sławetnego gremjum p. Żmijewski, specjalnie 
prokuratora o wszczęcie tej sprawy przynaglał. O- 
świadczyl to na sprawie oskarżający prokurator Nie- 
dabylaki. Świadkowie oskarżenia to prawie ben 
wyjątku członkowie Stow. WL Nieruchy łyki miej
skie. Nadmienić należy, że to sławetne stowarzy
szenie natychmiast po rozpoczęciu prac nowej R. 
M. poczęło intrygować, początkowo w MinLstre- 
Btwie. ‘Wszelkie intrygi na gruncie warszawskim 
musiały pozostać bez rezultatu, wobec racjonalnej i 
celowej pracy R. M.; należało więc poszukać no
wego pola dla swego delegatorstwa. Że tow. Ba
raniecki zostanie skazany, wskazywały to już przed 
sprawą „w'szystide znaki na niebie i ziemi**. Po
cieszaliśmy się jednak tern, że wyroki tego kom- 
pletc sędziowskiego bywają w Warszawie zwykle 
uchylane, i że sprawa ta musi się odbić echenn w 
Warszawie. Nieoczekiwaną rzeczą dla nas było tyl
ko zastosowam.e jako kary prewencyjnej natychmia
stowego zaaresztowania tow. B. wbrew artyk. 417 
procedury karnej, //resztą my tu naogól marny 
wrażenie, że ustawy państwowe 9obie, a rządy tu
tejszej biurokracji również sobie. W ostatniej ko
respondencji pisaliśmy, jak to tutejszy prokurator 
Niedobylski próbował „poprawić** prokuraturę war
szawską, konfiskując i przetrzymując legalne wy
dawnictwa C. K. R przez eras dłuższy, 

i Obecnie mamy do zakomunikowania nowy 
kwiatek. Niedzielę, 21 grudnia, mieszkańcy m.

' S.edlec przeżyli pad anakiem nadzwyczajnego a- 
lairmu. 0.1 wczesnego ranka snuły się po mieście 
patrole pieszej i. konnej policji. Krańce miasta zo
stały osaczone również przez policję, która rozpo
częła istne polowania na wieśniaików, dążących bo
gobojnie do kościoła, i  zawracała ich z powrotem 
do domu. Poczciwe kołtuny miejlsk e zadecydowa
ły, że to pan .starosta ma zamiar w taki sposób za
reagować na zapowiedziany przez poczciwe kurjer- 

j ki koniec świata. Rzecz się  wkrótce wyjaśniła,

Zjcie gospodarcze.
Galicyjscy finansiści o rozporządzeniach min.

skarbu. Jak podają dzienniki, onegdaj w Izbie han
dlowej odbyła się konferencja przedstawicieli sfer 
finansowych, przemysłowych i handlowych miasta 
Krakowa, pod przewodnictwem prezydenta Epetei- 
na w związku z nowemi zarządzeniami walutowe
mu. Po dyskusji przyjęto następujące rezolucje: 1) 
zgromadzeni konstatują, że ostatnie rozporządzenia 
m inistra skarbu w sprawie koron, wydane bez 
współdziałania Sejmu, są w wysokim stopniu krzy
wdzące dla Małopolski i mogą pociągnąć za sobą 
nieobliczalne wsfa-ząśmienia ekonomiczne. Wobec 
tego zgromadzeni domagają się bezwarunkowego 
oofnięcia powyższych rozporządzeń. 2) Przy unifi
kacji waluty, którą trzeba możliwie Spiesznie prze
prowadzić, należy wziiąć za ziasadę: 1 m ark a= l ko- 
ironie. Postulaty powyższe w szeir.szem opracowaniu 
ona przedstawić rządowi specjalna delegacja. Wy
brano osobną komisję dla opracowania szczegółów.

Olbrzymi rozwój przemysłu okrętowego w Ja- 
ponji. Japcuja podczas wojny zorganizowała u sie
bie szereg przedsiębiorstw budowy okrętów, które 
osiągnęły nadzwyczajny rozkwit. Obecnie na mię
dzynarodowym rynko budowy okrętów, Japonja 
pod względem produkcji towaru zajmuje trzecie 
miejsce (Stany Zjednoczone, Anglja). W 1912 roku 
Japonja wyprodukowa’a 50,000 ton, w 1913— 114 
tys., w 1917 — 320,000, w 1918-4G1.141, w 1919 
(według projektu) 1,189,285 ton. Produkcja ta obej
muje tylko parowce powyżej 1000 ton. Charaktery
styczne jest, że towarzystwo japońskie „Kawasaki 
Dockyard'* pobiło amerykański rekord szybkości, 
•budując okręt JJa ilu k u  Maru“ (9,000 tom) w ciągu 
dwudziestu siedmiu dni i trzech godzin.

Świadczy to o wysokim poziomie technicznym 
japońskiego przemysłu okrętowego.

Handel zagraniczny Anglji. 'Według urzędowych 
danych angielskich, bilans handlu zewnętrznego Au- 
gUji, przedstawiał się w ciągu 11 miesięcy roku ub.. 
jak następuje (w mil jonach funtów saterlingów):

Przywóz Wywóz Pnzeiwyi.
przywozu

styczeń 135 52 83
luty 107 52 55
marzec 106 62 44
kwóecAeń 112 72 40
maj 136 76 60
czerwiec 123 * 77 46
lipiec 153 77 76
sierpień 449 80 59
wrzesień 148 82 66
paźdiaiemiiilk 154 99 55
listopad 144 107 36
, Przewyżka przywozu nad wywozem w ciągu U 

miesięcy r. ub. wynosiła więc 620 mdłjonów funtów 
anielskich , oo stanowi o 100 miljomów mniej, niż w 
roku zeszłym.

Długi Rumunji. D'ugi państwa rum unskiego 
wynoszą obecnie około 12 miliardów lejów.

Kronika*
Place urzędników państwowych będą podwyż

szone. Od dm 1 kwietnia r. b., Ł j. od nowego roku 
budżetowego, mają być wprowadzone nowe normy 
plac dla urzędników państwowych. Tymczasem zaś 
powstał projekt, aby przez miesiąc styczeń, luty i 
marzec wypocić urzędnikom, jako dodatek drożyź- 
n-iany miesięczną pensję, odpowiadającą przyszłej 
nonnie.

(m) Postrzelony w tramwaju. Na rogu ul.
Chłodnej i Wroniej, w tramwaju iiinji nr. 16 zo
stał poist rzeiony zabłąkaną k  iłą  19-łetni A bram 
Kalenmam (Leszno nr. 105), którego pogotowie 
put-iew Molo do szjpżtala żydowskiego. Spraw ca strza
łu nie wykryty.

(m) Zamachy samobójcze. 40-lotnia EmiljaMa- 
ryńczakowio, właścicielka cuikisrni przy ul. Freta 
Nr. 4, w zamiarze ssaimobójczym napiła się esencji 
octowej. i

Nr. t .  L-J
--------------------------------------------------  " I

—Z pawodu zawodu miłosnego targnęła eię
na żjrie, za pomocą oitrucia się  eterem, 16-letnia: 
Józefa Alalmowaka, zamieszkała iprzy ul. Czernią-; 
kowskiej nr. 206. W obydwu wypadkach pomocy,; 
desperackom udziiedił lekarz (pogotowia.

(m) Zaczadzenie. Przy ul. Krzywe-Koło ns._6 
zaczadział depeszący telegrafu państwowego, 54. 
letni Jan Dudek, którego w stanie ciężkim prae-j 
6wiozło pogotuwiie do sapitala św. Rocha.

(m) Skok do Wisły. 30-1 etni Jan  Kadecz (Wa-
liców nr. 17) w zamiarze samobójczym skoczył ẑ  
mostu Kierbedzia do Wisły od strony Warszawy.' 
Na ratunek tonącemu pośpieszyli policjanci dyżu»; 
rujący pirzy ibrzegu i  wyratowali desparata. Po 
doprowadzeniu go do piuytomności przez lekarza 
pogotowiia, niedoszłego samobójcę zabrała rodzina 
do domu. I •

(m) Bćjka. Na ul. Puławskiej przed domean 
nr. 31, w Mokotowie 18-letni Stefan Snopek (Lon- 
g.erowiska nr. 21) w czasie bójki został uderzany 
uioeem w  lewe oko. Raian,ego w stanie oiężkiim 
'przewiozło pogotowie do sapitala Daieo.ątka Jer 
(ans. Spirawoa zbrodniczego czynu zbiegł. i ,

(m) Nagły zgon. Przy ul. Ogrodowej nr. 8 
•zmarła 54-letmia ^ofja Perendykoiwa, gospodynL 

(m) Dusicielka dzieci. Do 6-go komiisarjatu po-; 
•Licji zgiesiła się Katarzyna Eliibaiokowa i zaw iado ‘ 
miła, że przy ul. Siennej nr. 84 zamieszkuje n ie -; 
■jaka Łuikoiwa, która trudni się przyjmowaniem 
dzieci n a  wychowanie. W ostatnich dniach Łukowa 
uriuaiła ,powienzone jej dziecko i zwłoki wrzuciła1 
do ustępu iw Hali targowej na ipd. Kazimierza 
•Wielkiego. W sprawie bej policja wdrożyła docho
dzenie. • '

(m) Znaczna kradzież. iPo wyłamaniu kraty 
*wo kule cd strony podwórza przy ,ul. Chmielnej 
nr. 33, slcrariziono ze sklepu wyrobów trykot®-1 
■wych p. f. „Jan Matuazewsiki** ,— 30 sztuk wełnią* 
mych żakietów i różną konfekcję dam ską i męską; 
•wartości ogólnej 76,000 mk. :

Książki nadesłane.
Kalendarz Ludowy „Straży Kresowej" 

aa  rok 1920.
Adam  Mickiewicz. Sonette aus d er Krim;

NacM ichłung und Vorwort von Arthur Ernst 
lłutka. Munchen 1919. Roland - Verlag dr. 
Albert M undt 1 — 3 Tausend.

Jest to przekład „Sonetów Krymski ch“ 
Mickiewicza. Utwory naszego najw iększego  
poety są naogól w  Niemczech znane, a le  n ie 
dostatecznie. Poeta niem iecki przedsięw ziął 
sobie dać w tym zbiorku specjalnie „Sonety  
Krymskie**, w których widzi najdoskonalsze 
arcydzieło Mickiewicza. D la nas Polaków  
zawsze będzie w najlepszych nawet przekła
dach brak pewnych odcieni, których przeło
żyć na obcy język n ie  można. N iem niej prze
kład A. E. Ruthy daje czytelnikowi n iem iec
kiem u wszystko, co dać m oże tłumacz, który  
głęboko wczuł się  i rozm iłował v p e n a c h  
naszego wieszcza. Przekład ten r w e
przyczyni s ię  do pogłębienia w -iom} '*  

największym  twórcy Polski w  ojc.:,', z-Uo Goe
thego.

„Trybuna", Nr. 11—12. Treść: Endecja 1
jej kar jera (M-or). — K lasa robotnicza czy 
k lasa  najm itów (Br. S iw ik). — Rządy parla
m entarne II (M. N idziałkow ski). — Inteligu- 
cja a ruch robotniczy (K. Czapiński). — Por
tret nieznajom ego (W acław W olski). — Pro
gram  działalności Ministerjum sztuki i kultury  
(Winc. Trojanowski).— Groźba dla podstaw u- 
stroju sam orządnego (E. D .). — Kolenda (Beo» 
H erlz). — Sztuka a socjalizm : odrodzenie ar
tystyczne (J. H enipel). — Świat idei. — Kro
n ika polityczna. — Kronika ekonom iczna. — 
Sprawozdania. — Bolsaewizm  Związku Z ie
m ian. — N adesłane. — Odpowiedzi Redakcji. 
—  Od Adm inistracji.

„Rzeczypospolitej numer pamiątkowy (19—20)
ukaizai się w dniu 27 grudnia. Treść uumeiru: Ra
port — przez Poo wieka W rocznicę (Idea spadko
biercza poiwsańców) — przez Z. MyśJińską. Pierw- 
sza wyprawa na Ławicę, dn. 5 9łycznia 1919—przez 
Wolka. Notaiiki z czasów rewolucji niemieckiej i o 
przygotowaniu powstania polskiego w Poznaniu. W 
dzień rocznicy Straży Ludowej. Regulamin Krzyża 
P. O. W. Moje wspomnienia — przez Walka. Naj
ważniejsze zadania polityki polskiej — przez dr. 
Tad. Klionowdcza.

Adres redakcji: Poznań, pl. Wolności, Nr. 17*

Robotnic} popierajcie 
swoje pismo robotnicze.

do p isan ia  „Kappel** 
polskie z dużym  p is

mem aktowym , nowe sprzedam  
M erkury, W arszaw a, Bienkie- 
w icza 4 (Nowo-iśienna).________

S t .  t n r o c z k c w s k i .  
G m a c h  d o b r z e  o g r z a n y .  

D i i i  w p i ą t e k  8  wiecaói*.

|  Dragi d z k ń ! U ie ih ie p , n o w e p  Drugi dzień!  
ś B r o p a m n  ^ I t y  c s h i & o w e g ' Q

11 iłfS ian łl b iżuterję , zegark i aj B i|> uai) zegary  kupuje 
p łacę najw yższe ceny M agazyn 
Jub ilersk i G utm acher, 2 t famo- 
cza 21. 4766
SiifhaifernJnn - handlow e kursa

1 I m T  o s * y g | i j i s i  m j  t r e a i a r y  k o n ! .  ' I M

»Klail(!fc!|jflO Chw atczyńskiego 
nagrodzonego palm am i akade
mickiemu P rogram y. M arszał
kow ska 109.

LEKARZ-OENTYSTA 4669

G . Hafałowicz
S o in a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bea 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
m ostki. N iezam ożnym  ustępstw o

m a js tra  1 3-ch we- 
_ ,T berów  do fabryki 

tiulu. Oferty biuro Buchweitza 
Marszałkowska )20 „Maister"
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